
Pod ftSeroifnicfweiii demokratiDczinsdo n

kilku dni bawi w Polsce poseł do par- 
Ma l**” brytyjskiego —  socjalista John D. 
^sfl ' ^ CSe  ̂ ®®ack» przedstawiciel okręgu New- 

-e under Len w Izbie Gmin, były wiceprc- 
e®* Liverpoolu, jest nie tylko znanym dzia­

n i ®  Politycznym Partii Pracy, ale i wybit- 
s* .  2Qawcą międzynarodowych stosunków go- 
tyAa^ Zych' ^  najbliższym czasie w sprawach 

Sodzie do Południowej Ameryki, na ża­
l e n i e  Prezydentów wszystkich Republik. 

°w. John D. Mack jest pierwszym paria­
s i  j V st? brytyjskim, który po wojnie od- 
f tj j 'r  nasz kraj. Dotychczas nigdy w Polsce 
,  j . ale sprawami polskimi żywo się intere-
U . '  odegrał wybitną rolę jako orędownik
P , .azr‘‘ demokracji angielskiej i polskiej, 
j  e Mack wystąpił pierwszy w Izbie Gmin 

'jBioskiem o uznanie Rządu Tymczasowego
— I ̂ WM nilrAnnłmrłiiiiwiToiublinie, jak tylko PKWN ukonstytuował I tyczny.

W

ba’- â!i0 °rgan polskiej suwerennej władzy 
t i k o w e j .  To też niezwykle radzi byliśmy, 
f. y Hasz angielski przyjaciel, tak dobrze zo­
li j . . - , 'vany w sprawach Polski, zgodził się na 

enie wywiadu Redakcji „Robotnika".
V/.

wówczas prywatne zapewnienie, że zrobi wszy­
stko, by stosunki z ZSRR naprawić. Gen. Sosn- 
kowski uprawiał, niestety, politykę reakcyjną, 
która wywoływała oburzenie w kałach demo­
kracji angielskiej. Powiedziałem mu w czasie 
ostatniej z nim rozmowy, że może już zacząć 
pakować swoje walizki. - Cieszę się —  mówi 
dalej poseł Mack —  że polityka polska pozbyła 
się wreszcie urazu w stosunku do Rosji. Cie­
szę się, że Rząd Jedności Narodowej robi wszy­
stkie wysiłki, by wyznaczyć Polsce miejsce w 
rodzinie demokratycznych narodów święta. Cie­
szę się, że obóz demokratyczny prowadzi wal­
kę z antysemityzmem, który tyła Polsce w opi­

to —  sadze —  jedno z najważniejszych zadań, I społeczeństwie angielskim, stanowiące ntebez- 
jakie stoi obecnie przed demokracją polską. I pieczeastwo dla narosu pc.sksego me mają 

. . . .  , , . ■ ! żadnego oparcia w rzeczywistości. —  ich cai-
—  Czy opinię tę podziela cale społeczeństwo ł  f '  ^  po!ityczny j er,t kwestią dni. 

angielskie ? Słyszeliśmy głosy, które wywołały Poge, Mack mówi 0 przyjaźRj, jaką żywi de- 
u nas pewien niepokój. U okrac ja  angielska, reprezentow ana przez Par-

—  Partia Pracy stoi na gruncie umów pocz-1 ^  p racy dla demokracji polskiej.
damskich, jeżeli niektórzy politycy m ają innej ‘__ Jestem pewien, że stosunki między oby-
zdańie —  to dlatego, że ulegają widocznie n ie -, ^  Eap--syjaźnicnymi narodami będą się . po­
słusznej propagandzie, jako  wielki przyjaciel 
Polski —  mówi z naciskiem tow. Mack —  ży-

glebiać przez wymianę kulturalną i gospodar- 
Ćbciałbyra, żeby społeczeństwo polskie  —   ̂ _ cza. >. , — j ----

wiący głęboki podziw dla ludu polskiego, kio- j ̂ pozna ło  się z najnowszą angielską literaturą. 
t y  tyle przecierpiał, .a tak wspaniałą postawę j przy_ia t ie|e  i ja  staramy się popularyzo- 
zachował —  nie będą ustawał w wysiłkach, by  j wft» 0Sjgga jęC:a kultury polskiej. Mam najdzie- 
sprostować wszystkie nieporoamniema i błędne.- ^  p 0jacy w pełni ocenią zmiany, jakie prze 
opinie o demokratycznej Polsce. Po przyjeź-

do ludzi, bezpośredni i prawdziwie demokra-

—  Co tow. Poseł sądzi o zagospodarowaniu 
polskich ziem na zachodzie?

—  Uważam, że niemiecka ludność na Po­
morzu i na Śląsku musi opuścić ziemie polskie. 
Sprawę tę trzeba załatwić jak najszybciej, pa |

demokratycznego 

o Korpusie An-

Foseł Mack rzuca

nii świata zaszkodził. Poznałem waszego P rc - ,^  # demokratycznej ?3 «sce. Po p r z y j c ź - a obecn;e Anglia, która pod przewodni 
miera; widziałem go vf zetknięciu z obywa e - ;^  ^  Lon(]ynu s}oźę sprawozdanie ze swej I j raadu socjalistycznego wchodzi na to- 
lam i; niezmiernie mi sę podoba jego stosunek ^  premierowi tow. Attlee i członkom !z - |ry praebudawy społecznej. Sądzę, że w, dzio­

by Gmin. Raz jeszcze powtarzam: to, co wi-1d3;n;e gospodarczej współpraca połsko-angiel- 
dzialem w Polsce, utwierdza mnie w przeko- j sba przyniesie niedługo pozytywne rezultaty 
nanin o wielkiej przyszłości, jaką czeka n a ró d , prsez ośywienio obrotu towarowego, 
polski, pod kierownlctweia J 
Rządu.

—  Co myśli Tow. Poseł
W o  raw ię irzeuu cmc.- wiu jon. dersa?

f c a r c z y s l y  m ? Ż C 2 y Z R a  ,0 b u j n e j ,  d e - j  a f e  ‘ ^ t e c z X l a g o t p o d w o w ^ D l e  z i e m i  —  R e s z t k i  e m i g r a c j i  —  p a d a  o d p o w i e d ź  —
bahałn U**ryn!e ~7 jest źywym zaprzeczeEiem i odzyskanych, tak bardzo Polsce potrzebnych, | pozbawione wszelkiego kredytu moralnego w | 
t-» : 0 angielskiej flegmie. Poseł Mack iest  .----  ; . . .    iimnirprrrnmnm------- ------—-
ttieąj !etn) tryskającym werwa i tempera-

Tow. Rusinek, przemawia im Kongresie Zw. Zaw. w Paryżu
e s

:ez ożywieni
Rozmowa dobiega końca, 

na pożegnanie:
—  Za dwa, trzy miesiące snotkamy się zno­

wu. Przyjadę do Polski z delegacją członków 
Izby Gmin i Izby Lordów.

R. P.

Moi Tow\  PoseI j est już kilka dni w Polsce.
o C!s więc już powiedzieć nam coś niecoś
. . ‘’i'c!-

!hd:zie.
wrażeniach —  zagajamy rozmowę w| 
wiozącej nas do pokoju „Grand Hote-j

j  w którym sie brytyjski gość w czasie trzy-
6So pobytu w Łodzi zatrzyinał.

lV|acj “'-'’■tem pełen podziwu
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mówi poseł
njc dla bohaterstwa narodu polskiego,
brjyJjG 0 w czasie wojny, ale i d*a jego ci- 
\Vjj!‘-Icb wysiłków w dziele odbudowy kraju. 

3 n ruiny i zgliszcza waszej stolicy.? . il!Jy
®°bie sprawę ze straszliwych cierpień

•’°sci polskiej w czasie okupreji. Stopa ży-
-a ludzi w Folsce jest znacznie niższa od

PARYŻ. (AFP). Szósty dzień k o n fe ren c ji 
zw iązków  zaw odow ych w P ary żu , pod  p rze­
w odnictw om  delegata  am erykańsk iego , H ilim a- 
na, pośw ięcony by t dalszym  dyskusjom  
m at sp raw o zd an ia  ad m in istracy jn eg o  
w szystk im  p rzy stąp io n o  do w yboru  
kom isji, k tó re j zad an iem  będzie o p racow an ie  
p ro je k tu  s ta tu tu .

na ł e- 
P rzede  

członków
............ ______ 'acow anie
W  ‘ sk ład  k o m ite tu  w e jd ą

przed staw ic ie le  n astęp u jący ch  p ań stw :  ̂ ^J^'V
ZSRR, Anglii, F ra n c ji, A m eryki Ł acińsk iej, 
Szwecji, Chin, N ow ej Z elandii, A fryki, A u s tra ­
lii, N orw egii, Ind ii, Po lsk i, C zechosłow acji i 
W łoch, se k re ta ria ty  zaw odow e, o raz  m ięd zy n a­
ro d o w a fed erac ja  zw iązków  zaw odow ych.

B eiegat polski, tow . R usinek, p o d k reślił w aż­
ność ro li. ja k ą  w przyszłym  u k ład z ie  św iata

?rrv,ł życia u nas. Mimo pogody, z jaką po!- 
hdzis pracy walczą z trudnościami gospo- 

ckresn powojennego —  nietrudnoYmś

• C’ sa iesxezt nieodiywisni na-
sh>„ e’_ ?e trzeba jeszcze wiele czasu, by spu- 
j y o ^ ,  które w zdrowiu, ludaoód poczyniła 

- n  wyr®wnać.
-’£y społeczeństwo angielskie zdaje sobie

sc«?Va 2 °gfomu zniszczeń wojennych w Pol-

ijje y !kt, kto tych zniszczeń na własne oczy 
j nie zetknął się /osobiście z Po|a-

y.6j ‘ w kraju —  nie może przy najżywszej na- 
*,azu 'Vyô1rażm urobić sobie rzeczywistego ob- 
l)v ^ rty ro lo g ii polskiej w czasie wojny. Żc- 
ti^.|V petai zrozumieć rzeczywistość polską, 

p a- Zetknąć się z nią na miejscu.
przechodzi na tematy polityczn

^  Żywo i baran ic opowiada o swych 
sk i,J‘!facb w czasie v/ojny z politykami pol- 

L-ond^rsie.

A r e b iw o m  f f i§ § @ liu i€ f®  e b r a i i l M #
RZYM, (Polprees). — Prasa w łoska do­

nosi, że w  koszarach straży  ogniowej w 
m. Togo zrabow ano 27 skrzyń, zaw ierają­
cych archiwum  z dokum entam i M ussolinie 
go. W  archiw um  znajdow ała się między in­
nymi korespondencja M ussoliniego z Hi­
tlerem, Ciano i Churchillem. Skrzynie zo­
stały  w ydane oficerow i w ojsk  sojuszni­

czych, który przedstaw ił dokum enty na 
nazwisko kpt. Smitha, późnifej ókaz*jlo się, 
że kom endant w ojsk  sojuszniczych nie 
przysyłał nikogo po archiw um  M ussolinie­
go.

Stwierdzono, że osobnik, który zabrał 
archiwum miał fałszywe dokum enty. Za­
rządzono śledztwo w  tej sprawie.

(°8eł Mc

Skllt!5

Prjej  podkreślałem w rozmowach 2
hje 'V^w icielam i emigracji pelskisj w L:uidy- 
kjty Pr*yjaźń Polski ze Związkiem Radzsec- 
ś-i j warunkiem podstawowym niepodległo 
sl(ję. p&;nvślnego rozwoju państwowości pol- 
J6gc Widziałem się z gen. Sikorskim przed 

0słainim, tragicznym odlotem, Dał mi

Tow. Premier w redakcji „Robotnika"
W dniu wczorajszym Wojewódzki Komitet PPS w Łodzi podejmował 

obiadem Premiera Rządu Jedności Narodowej te w. Osóbkę-Morawskiego 
i ambasadora Rzeczypospolitej w Stanach Zjednoczonych tow. Oskara 
Langego; w ofeiedaae wzięli udział członkowie władz Partii oraz przedsta­
wiciele ruchu spółdzielczego i prasy socjalistycznej.

W uodzinach popołudniowych tow. Premier wziął udział w naradzie 
aktywu partyjnego, wyjaśniając najaktualniejsze zagadnienia polityczne 
stojące przed Partią i przed Pasistwem.

Wieczorem Premier Osóbka-Morawski przybył do redakcji 
ką“ , gdzie odbył rozmowę z jego współpracownikami.

,Robotni-

ccłegrać m tiszą m asy robotnicze. Z daniem  jego, 
daw ny  zaw odow y ruch  robo tn iczy  by ł za słaby 
i nie m ógł sku teczn ie  w alczyć z k ap ita lizm em .

M ówca p rzy p o m n iał, że u stró j h itle row sk i 
p ierw szy  zak aza ł zw iązkom  zaw odow ym  za jm o ­
w ania  się  p o lity k ą , a przecież  ro la  zw iązków  
polega n ie ty lk o  n a  o b ron ie  p ra w  ro b o tn ik a , ale  
i n a  w yw alczen iu  oależnego  inu  m ie jsca  w p ań ­
stw ie. K ończąc sw oje  p rzem ów ienie , tow . Ru­
sinek  zap ew n ił K ongresow i p o p a rc ie  m as ro b o t­
niczych sw ego k ra ju  w tw orzen iu  m ięd zy n aro ­
dow ej fed erac ji zw iązków  zaw odow ych.

KTO BĘDZIE SEKRETARZEM GENERALNYM  
MIĘDZYNARODÓWKI

LONDYN. (AFP). Jed n y m  z w ażn ie jszych  re­
z u lta tó w  rozm ów , toczących się obecnie w  P a ­
ryżu  m iędzy p rzew ódcain i -związków zaw odo­
w ych będzie być  m oże  u tw orzen ie  sta łego k o ­
m ite tu  p o łączonych  trad e-u n io n ó w  angielsk ich  
i am ery k ań sk ich . K oresponden t „D aily  T ele­
g ra p h "  pisze, że tak a  o rg an izac ja  m ogłaby  n ie ­
ty lk o  zachw iać  rów now agę m ięd zynarodow ych  
z rzeszeń  robotn iczych , lecz o d b iłab y  się  n ie ­
w ą tp liw ie  s ilnym  echem  i w dziedzin ie  po lity ­
ki. D zienn ik  zapew nia; iż z k o n fe ren c ji p a ry ­
sk ie j w yłoni się n iew ątp liw ie  fe d e ra c ja  św ia ­
tow a, lecz będzie ona zbu d o w an a  g łów nie n a  
p odstaw ach , w yłożonych przez  s i r  W a lte ra  Ci- 
tr in a .

Jeśli chodzi o zagadn ien ia, k tó re  m uszą  być 
ro zstrzygn ięte  bezzw łocznie, j/r is tn ie ją  ty lko  
b a rd zo  nic ne różn ice  zdań  pom iędzy sir 
C itrinem  a .; iney'em  Hi lim anem . W każdym  
razie n ie  zgadzają  się oni ćo do w yboru  sek re­
ta rz a  generalnego d la n o w ej o rg an izac ji m ię­
dzynarodow ej. F ran cu zi p rag n ęlib y  zam ian o w a­
nia  na  to s tanow isko  S a illa n fa , podczas gdy 
szereg in nych  delegatów  uw aża, że stanow isko  
to pow in ien  o trzy m ać  W alte r  ScheVenels, do­
tychczasow y sek re ta rz  m iędzynarodów ki zaw o­
dowcy.
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STRUKTURA POWOJENNA ŚWIATA
1 ©draftu iow. p to i  Langego w Łodzi

W dniu wczorajszym iow. Oskar Lange, I w krótce się w ycofały . N atom iast cały  ciężar 
profesor Uniwersytetu w Chicago, w ygio- ' swej po lityk i sk ierow ały  na  zagadn ien ia  p o ­
sil w Łodzi w sali .„Czytelnika" odczyt Ut7 ki, gospodarczej. S tany Zjednoczone 
o  powojennej strukturze gospodarczej

który podajemy wI politycznej świata, 
krótkim streszczeniu.

W span ia ły  rozw ój techniki pokona ł p rze­
szkody, k tó re  dzieliły  k ra je  i n arody . Z p o ­
konan ia  tych  przeszkód w ynikają  konse­
kw encje po lityczne i gospodarcze.

W ynik i w ojny  odb iły  się n a  po lityce, w y­
suw ając  n a  p ierw szy p lan  dw a w ielk ie m o­
carstw a, a  m ianow icie: S tany  Zjednoczone
i Związek R adziecki. P rzyszłe  stosunki p o li­
tyczne u łożą  się w zależności od w sp ó łp ra ­
cy m iędzy tym i n aro d am i. N iem cy, m im o. iż 
b y ły  k ra jem  uprzem ysłow ionym  i rozw inię­
tym  gospodarczo, m usia ły  ponieść konse­
kw encję swej zbrodniczej p o lityk i i zostały 
w yelim inow ane z w spó łp racy  w ielkich n aro - 
dów.

O hok S tanów  Zjednoczonych i Związku 
R adzieckiego pew ną ro lę  w po lityce  św iato­
wej m og łaby  odegrać A ng lia , n ie  w yp ływ a­
łoby  to  jednakże z je j po łożen ia  geograficz­
nego.

O rgan izacja  pow ojennego  św iata po litycz­
nego od b y ła  się n a  dwu p łaszczyznach : 
p raw nej i po litycznej. Jeżeli chodzi o stronę 
p raw ną  —  prze jaw aia  się to  w O rganizacji 
N arodów  Z jednoczonych, w u tw orzeniu  p o ­
praw ionej" L igi N arodów . Jeżeli chodzi o 
stronę  po lityczną, p rze jaw ia  się ona w ściś­
lejszych  stosunkach  m iędzy państw am i 
(k o n fe ren c ja  ja k  np . w San  F rancisco , na 
K rym ie, w Poczdam ie i osta tn ia  w L o n d y n ie ) . 
K w estia przyszłości po litycznej św iata, a 
Wł*c zagadn ien ia  w ojny i poko ju , zale .v  
ty lko  od w spółpracym iędzy  państw am i. D o 
roku  1939 zasadniczo S tany  Z jednoczone 
oraz Związek R adziecki nie b ra ły  w m ej ak-j 
tyw nego udziału . L iga N arodów  nie in te r - i 
w eniow ała efektyw nie, m im o. iż państw a o 
m niejszej sile  dom agały  się. od niej e n e r­
gicznego w ystąp ien ia .

P ierw sze zagadnienie, jakie  łączy ze sobą 
S ianv Z jednoczone i Związek R adziecki jest 
sp raw a poko ju .

Zbieżność in teresów  Stanów  Z jednoczo­
nych i Związku R adzieckiego po lega w chw i­
li ohecnei na  p ragn ien iu  u trzym an ia  poko ju . 
Związek R adziecki zn a id u je  sie w sy tuacji 
tak ie j, w jakiej sto la t tem u znajdow ały  się 
S tany Z jednoczone: szybkie tem po rozw oju  
gospodarczego na w ielk im - obszarze ziemi, 

'tru d n o śc i, w ytw orzone sy tuację  m iędzynaro­
dow ą staw ałyby  ty lko  n a  przeszkodzie d a l­
szemu rozw ojow i gospodarczem u. To jest a r ­
gum ent pacyfistycznej po lityk i ZSRR. S ta ­
ny  Z jednoczone natom iast posiada  ja s ta rą  
tr a d rc ię  pokojow ą i społeczeństw o dalekie 
jest od in ic jow an ia  w ojnv zaczepnej. P o d ­
czas ostatn iej w ojny zm arły prezyden t R o o ­
sevelt n iem ało  w łożył w ysiłku, ażeby zm obi- 

' lizowaó społe:.....ństw o do wzięcia udzia łu  w
w oin 'e . .

W A m eryce is tn ie je  m ała  g rupa  ludzi, r e ­
p rezen tu jąca  pew ne k o ła  przem ysłow e, k tó ­
ra  jest zan iepoko jona sukcesem  pokojow ym  
obydw u tych m pcarstw . G ru p a  ta  jednakże 
n ie  w ypow iada sw oich m yśli g łośno i n  o 
będzie m ia ła  pow ażnego w pływ u na  p o li ty ­
kę S tanów  Z jednoczonych. W iększość sfer 
przem ysłow ych i finansow ych p rag n ie  także 
un iknąć  konflik tów  w ojennych , b o jąc  się 
aby procesy rew olucy jne  z E u ro p y  n ie  p rze ­
n iknęły  do A m ervki.

Jest jeszcze jedna spraw a, k tó ra  w iąże 
m ocno St. Z jednoczone * R osją  R adziecką, 
to  rozb ro jen ie  i unieszkodliw ienie raz na  
zawsze 'Niemiec.

A m eryka przez pew ien okres w ojnv  stoso­
w ała po litykę  p o p ie ran ia  przedw ojennego  
stanu  rzeczy, a więc p o p ie ran ia  - rządów  
przedw ojennych jak np . m onarch ii we IX lo - 
szech. Z po lityk i tej S tany Z jednoczone,

W

te j chw ili sp rzeciw iają  się zaw ieran iu  tra k ­
tatów  b ila te ra ln y ch , p ra g n ą  natom iast sto ­
sow ania w ielostronnych  trak ta tów  h a n d lo ­
w ych i m iędzynarodow ej p o lityk i gospodar- 
czo-kredytow ej.

Ze w szystkich możliw ości w spó łp racy  
m iędzy trzem a p ań s tw am i: S tanam i Z jedno ­
czonym i. Związkiem  R adzieckim  i A ng lią  
najw ięcej punktów  stycznych n a  teren ie  p o ­
lityk i m iędzynarodow ej p o siad a ją  dw a p ierw  
sze.

Zw iązek R adziecki, zniszczony podczas 
dzia łań  w ojennych, liczy na  pom oc S tanów  
Z jednoczonych i tę  pom oc otrzym a.

A by um ożliw ić k ra jom  m niej up rzem y­
słow ionym  ich rozbudow ę, pow stał M iędzy­
narodow y B ank Inw estycyjny . Jest to  now a

form a m iędzynarodow ych inw estycji. B ank 
ten będzie gw aran tow ał bezpieczeństw o in ­
w estycji w danym  k ra ju .

S tosunki hand low e E u ro p y  ze S tanam i 
Z jednoczonym i b ędą  jednostronne. P aństw a 
eu ropejsk ie  b ędą  im p orte ram i, w zależności 
od uzyskanych kredytów . E u ro p a  w danej 
chw ili nie m a czym p łac ić  za d o b ra  p ro d u k ­
cyjne. uzyskane od S tanów  Z jednoczonych 
—  nabyw ać je może jedyn ie  n a  k redyt. A 
kredy ty  te  p raw dopodobn ie  b ęd ą  tym  w iek 
sze, im  m niejszy  będzie stan  za trudn ien ia  w 
S tanach Z jednoczonych. P rzypuszczaln ie  w 
ciągu najb liższego  pó łrocza  n as tąp i w A m e­
ryce pogorszeijje k o n iuk tu ra lne , spow odow a­
ne dem obilizac ją  i przerzuceniem  się p rze ­
m ysłu am erykańsk iego  z p ro d u k c ji w ojenne 
na pokojow ą. K w estia o trzym ania  kredytów  
przez E u ropę  n ie  pow inna n a tra fia ć  na  tru d  
ności. ws.

Trimiait e fiombśe
W ASZYNGTON. —  W  końcu  b ie ż ą c e j  

tygodnia .prezydent T rum an  zapozna 
gree ze sw ym  pog lądem  odnośn ie ta JeI3̂ L  
cy bom by atom ow ej. T ak i k o m u n i k a t  
d a ł Biały Dom w  poniedzia łek , w kró tce P" 
o trzym aniu  przez p rezy d en ta  mentora 
dum , zaw iera jąceg o  dziew ięć punktów, 
u łożonego  przez podkom ite t do badan 
energ ii atom ow ej.

Powsfnme no Iowie— robot* .

L O N D Y N .  (Połpress). —  Rząd h o l e n d e r ­

sk i w y d a ł ośw iadczenie, w  k tó rym  stw tel_ 
dza, że p rzyw ódca „ruchu  n i e p o d l e g ł o ś c i  

w ego" na Jaw ie  Soe K arno jest szef,=!_ 
„m arionetkow ego" rządu, u tw o rz o n e j  
p rzez Japończyków . sJest on całkow icie l A  

łeżny od japońsk ich  w ładz w ojskow y6 ‘
Soe K arno jest. znanym  k o l l a b o r a c j o m   ̂

tą, k tó ry  o trzym ał w y so k ie  o d z n a c z e ń

japońsk ie  w  czasie o k u p ac ji Jaw y .
„ruch n iepod leg łośc iow y" b y ł f i n a n s ó w  
ny  przez Jap o ń czy k ó w  i o trzym yw ał Wie 
ką pom oc' i b roń  z Japon ii.

Ostateczne wyniki francuskich wyborów kantonalnych

Socjaliści Mfcfiafcła* partia
W  niedzie lę  odby ło  s ię  d ru g ie  g łosow a­

nie w  tych  ok ręg ach  w yborczych ; w  k tó ­
rych  p ierw sze głosowanie, nie dało  o s ta ­
tecznych  w yników , to znaczy, gdzie żaden  
k a n d y d a t n ie  uzyskał bezw zględnej w ięk ­
szości g łosów  (w d rug im  głosow aniu  d la

w y b ra n ia  w y sta rcza  w iększość w zględna). 
Po do liczen iu  w yn ików  d ru g ieg o  g ło sow a­
nia, o sta teczny  w y n ik  w yborów  do o rg a ­
nów  przedstaw ic ie lsk ich  sam orządu  d e ­
p artam en ta ln eg o  w e  F ran c ji je s t n a s tęp u ­
jący :

C z y  Stalin, Truman I Ultlee
spotkają się ponownie?

L O N D Y N .  ( A F P ) .  U b i e g ł e j  n 
| o b r a d o w a l i  l a k  d łu g o ,  iż  t r z e b a  b y ł o  p o d a ć  im  

s p ó ź n i o n ą  k o l a c j ę  w  g m a c h u  L a n c a s t e r  H o u s e ,  
u r z ę d n i c y  z a ś  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  k t ó r z y  —  ze  w z g l ę d u  n a  s w e  f u n k c j e  —  
m u s z ą  z n a j d o w a ć  s ię  w  p o b l i ż u  p o s i e d z e ń  n o ­
c o w a l i  w  s w y c h  b i u r a c h .  N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  
p r z e w i d z i a n e  b y ł o  n a  p o n i e d z i a ł e k  w i e c z o r e m .

T y n i c z a s s m  z a s l ę p c y  m i n i s t r ó w  i e k s p e r c i  u- 
s i ł u i ą  p r z y g o t o w a ć  f o r m u ł y ,  k t ó r e  mogłyby być 
p r z y j ę t e ,  p o d c z a s  g d y  B o v in .  B y r n e s  i M o ł o t o w  
s z u k a j ą  w c i ą ż  r o z w i ą z a n i a  z a g a d n i e ń ,  d o t y c z ą ­
c y c h  t r a k t a t ó w  p o k o j o w y c h  d la  p a ń s t w  b a ł ­
k a ń s k i c h ;  s t a n o w i ą  o n e  c i ą g l e  n a j w i ę k s z e  j ą d r o  
t r u d n o ś c i .

ZWOŁANIE WIELKIEJ TRÓJKI?
L O N D Y N .  ( A F P ) .  . .D a i ly  E x p r e s s ' ' '  d o n o s i ,  iż 

k o ł a  p o l i t y c z n e  sv L o n d y n i e  b a d a j ą  m o ż l i w o ś ć  
p o n o w n e g o  z g r o m a d z e n i a  W i e l k i e j  T r ó j k i :  A t t ­
le e ,  T r u m a n a  i S t a l i n a ,  c e l e m  z n a l e z i e n i a  w y j ­
ś c i a  z t r u d n e j  s y t u a c j i ,  w  j a k i e j  z n a l a z ł a  s ię  ! 
k o n f e r e n c j a  m i n i s t r ó w  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  j

P o z a  t y m  i s t n i e j e  j e s z c z e  i n n a  p r o p o z y c j a  
z w o ł a n i a  W i e l k i e j  P i ą t k i .  p r z y c z e m  F r a n c j ę  
r e p r e z e n t o w a ł b y  d e  G a u l l e ,  ż a ś  C h i n y  C z « n  
K a i  S zok .  P a n u j e  t u  p r z e k o n a n i e ,  że t y l k o  z g r o ­
m a d z e n i e  s z e f ó w  r z ą d ó w  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  m o g ł o b y  u s u n ą ć  o b e c n e  t r u d n o ś c i  i z a -

ministrow-ie i pewnie konferencji uzyskanie dodatnich rezul- 
' la ta  w: odbyłaby się ona w grudniu.

„Daily Express" twierdzi, iż kwestia ta bę­
dzie zbadana przez rządy pięciu państw sprzy­
mierzonych natychmiast po powrocie ministrów 
do swych stolic.

nile)

S ocja liśc i 879 m. (+434);
K om uniści 349 m. (+272);
R adykałow ie  565 m. (— 413)-,
C entrum  193 m. (— 356);
P raw ica 440 m. (—267);

Ruch republ. . ludow y (gen. de Gad 
198 m.

W  n aw iasach  podajem y ilość m a n d a te ^  
zdoby tych  w  poprzedn ich  w y b o rach  kah . 
na łnych , k tó re  odby ły  s ię  po  raz osta 
p rzed  w o jn ą  w  r. 1938.

Z pow yższego w yn ika , u. i.u , -  r  .■  

zw ycięstw o  w  w y b o jac h  odn ieśli 6aC-'a,,rp
iż na jw jt+ 5Z.e

ci i kom uniści, vyszystkie p a rtie  b u r ż u a ^  .
-no noTii/ifib; m n ip i  lub w ią C e j d o tk łn e  pon iosły  m niej 
s tra ty .

Si# Sai ©luipacii Japonii?
nych  i w y raz ił nadz ie ję , iż a lbo onKAIR, (United Press). -  D ow ódca am e­

ryk ań sk ich  sit, lo tn iczych  na Pacyfiku, g e : 
nera ł Giles, ośw iadczył na ko n feren c ji p ra  
sow ej, że nie w idzi w  chw ili obecnej sp o ­
sobu, k tó ry  m ógłby zapobiec przyszłe; 
w ojn ie . G enera ł sądzi, iż bom ba atom ow a 
o d eg ra ła  by w te j w o jn ie  w ie lką  rolę.

G iies -oświadczył rów nież, iż n ie  m a żad 
nogo u sp raw ied liw ien ia  d la  to rtu r, jakim i 
Japończycy  d ręczy li sw y ch  jeń có w  w ojen-

osobiście , a lbo  k to ś  z  jego podwtadnV 
będzie b ra ł udzia ł w  śledztw ie  przeci 
japońskim  zb rodn iarzom  w ojennym - 

G enera ł je s t zdan ia , iż o k u p a c ja ^ .  
ponii pow inna trw ać  s to  la t, gdyż ! ^  
zdan iem  —  trzeb a  ta k  d ług iego  
czasu do w y k o rzen ien ia  w  ty m  k r aj n 
litaryzm u i id e i p odbo ju  św iata.

Opozycja tjzecka bojkoiufe wyboff
ATENY, (Połpress). — P rasa  g recka  d o ­

niosła, że w ybory  odbędą s ię  w  p o ło w ie  
g rudn ia  w ed ług  sy stem u  w yborczego  za ­
p roponow anego  przez m onarch istów .

Groźba strajku w przemyśle naftowym USA
N O W Y  JORK, (Połpress). —  P rzyw ódca 

Zw iązku Z aw odow ego p rzem ysłu  naftow e 
go K night ośw iadczy ł p rzedstaw icie lom  
p rac y , że o ile żądan ia  robo tn ików  d o ty ­
czące 30 proc. podw yżk i p łac n ie  będą 
uw zględn ione . 250,000, robo tn ików  n afto ­
w ych  w  S tanach  Z jednoczonych  porzuci 
w -na jb liższym  czasie p racę.

K niht podkreślił, że w  ub. roku  A m e­
ry k ań sk ie  T ow arzystw a N aftow e o trzym a­
ły  550 rnilj. do larów  czystego  zysku , czyli 
o 10Q proc. w ięcej niż w  roku  1939.

Sytuacja deportowanych
(smeiyknńskiei atłelie okupacyjne;

NOW Y JORK, (Połpress). —  P rasa  am e­
ry k ań sk a  donosi, że p rzed  k ilkom a ty g o d ­
n iam i p rez y d en t T rum an  w y sła ł do Nie-

K iwsirslis f*o!e!®w?i 
rosi Łsaslyiiiii*

LONDYN, (Połpress). — A g en c ja  R eute­
ra donosi, że w  k a tastro fie , k tó re j u legł 
ek sp ress  n ocny  zd ąża jący  do L ondynu zna 
lazło śm ierć około 70 osób.

D otychczas z indyfikow ano 28 zab itych. 
Pod szczątkam i ro zb ity ch  w agonów  zn a j­
d u je  s ię  jeszcze p rzypuszczaln ie przeszło 
40 osób p rzew ażn ie  kob ie t i dzieci. P rze­
szło 200 pasażerów  zostało  rannych .

m iec po łudniow o - zachodnich okupow a 
nych  przez w o jsk a  am ery k ań sk ie  sw ego 
osobistego  p rzedstaw ic ie la  H arrisona, ce­
lem- zb ad an ia  sy tu a c ji osób d ep o rto w a­
nych . O becn ie dzienn ik i og łosiły  szczegó­
ły z rap o rtu  H arrisona, k tó ry  s tw ie rdza , że 
w aru n k i życ ia  ludzi d ep o rto w an y ch  do 
N iem iec zm ieniły  s ię  o ty le , że ich s ię  nie 
m orduje . P rzeb y w ają  oni ykadal w  zam knię 
tych obozach za d ru tanfi ko lczastym i w 
fa ta ln y ch  w aru n k ach  san ita rn y ch , odczu 
w a ją  g łód  i chłód. B arak i są  przeludnione, 
podczas gdy w  w ielu  m iasteczkach  nie 
m ieakich  zn a jd u ją  się  p u s ta  dom v, opusz- 

, czone przez m ieszkańców

W  tych w aru n k ach  żąd an ia  robo tn ików  
są  ca łkow ic ie  u sp raw ied liw io n e  i o ile 
d y re k c je  to w arzy stw  naftow ych  n ie  uw zglę 
d n ią  tych  żądań , będzie og łoszony  s tra jk  
w  całym  k ra ju . D otychczas s tra jk u je  
30,000 robo tn ików  przem ysłu  naftow ego.

S tra jk  25,000 robo tn ików  przem ysłu  s a ­
m ochodow ego w  D etro it trw a  w  dalszym  
ciągu. Jeże ii p łace tych  robo tn ików  nię 
zo s tan ą  w  najb liższych  d n iach  podw yższo­
ne, p raco w n icy  k o ncernu  sam ochodów  
„G eneral M otors" w  liczb ie 350,000 oraz 
robo tn icy  firm y sam ochodów  „C hrysler" 
w  liczbie 120,000 rów nież porzucą, p racę.

S tra jk  60,000 robo tn ików  ta rtak ó w  w 
północno - zachodnich  S tanach; trw a w  da l 
szym  ciągu

P rzedstaw icie le g rec k ie j p a rtii ’;lb^ j i
nej za p ro te s to w a li p rzeciw ko  ordY ® ^, 
w yborcze j, p ro jek to w a n e j p rzez 
ch istów  i ośw iadczyli, że w  tych  m

kach  p a rtia  lib e ra ln a  nie w eźm ie 
w w yborach . P odobne ośw iadczenie , 
ży li p rzed staw ic ie le  innych  p a r tii dem 0 
tycznych.

BELGRAD, (Połpress). —  WfilC6re'
zm niejszen ia  ra c ii żyw nościow ych  ^  ^  

cji d a je  s ię  zauw ażyć  d a lszy  wzros • 

żyzny. N iek tó re  a r ty k u ły  żyw nos 
ca łk iem  zn iknęły  z ryn k u . ^

G reck i m in iste r zao p a trzen ia  P a i a 6 ^ s i r  

pulos w  w yw iadzie, udzielonym  PrZf . eyd' 
w icielom  prasy  ośw iadczył, że n ie  -Pc V i* f
d u je  pop raw y  sy tu a c ji aprow iz3 L'pj-4 
"  ’ p ra sa  zdrów no lew icow a, i3 ,uy)t®

, ostro  k ry ty k u je  rządow ą P°

8 V«1'ze rząd ^

w icow a 
gdspodarczą.

D ziennik  .E łefteria pisze,
a a r isa  n ie  w y w iązu je  sie  ze swYc jgS 
w iązków  w dziedzin ie g o sp o d a rc z e j^ ^ -  
sam o  jak  w e w szy stk ich  innych  i K 
ryczn ie dom aga się  jego  u s t ą p i e n i 3 -M U V i q v i u .  -  I -----------   i  ' ~

icraw R n#n#r lixswicii ®iwlc
zmtmi usesziowirair w Lubece

LONDYN, (Połpress). — A genc ja  R eu­
te ra  .donosi, że na te re n ie  b ry ty jsk ie j s tre ­
fy o k u p acy jn e j o d b y w ają  s ię  obecn ie  m a­
sow e a resz to w an ia  zb rodn iarzy  h itle ro w ­
sk ich . W  Lubece zos ta ł aresz tow any  ofi­
cer gestapo , Schw arth , k tó ry  -ukryw ał s ię  
jako ' Serb d ep o rto w an y  do  N iem iec, 
Scłtw arth  b y ł k ie row n ik iem  kom ór gazo ­
w ych  w  O św ięcim iu.

¥  *  *

LONDYN, (Połpress). — P rasa  ang ielska 
donosi, że japońsk i m in iste r sp raw ied liw o ­
śc i Kuzu Iw a ta  w ydał za rządzen ie w s p ra ­

w ie u ję c ia  n iem ieck ich  prz.es tęp c0^. 
jen n y ch  u k ry w a ją c y c h  się . w  Ja p °

Dookofii świat® ^
N O W Y  JORK, (Połpress). —  Pra5^ sV ’’

ry k ań sk a  donosi, że sam olo t „Syk01 
o d b y w ający  podróż do o k o ła  św iat3e \ s C e ^ t  

dow,ał w  K arochrna. N astępnym  , \ &  

lądow an ia  będzie K alkuta. Samo ^  fh 
d o sto so w an y  do  zm iennych  w aruo  . 
m osfervc^nvch  i leci z p rzecię tną  e 
cią 200 m ii ang ie lsk ich  na bodzin3.
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l i t e r a t u r a  s !P a w e ł  Hertz

laginionsi aiif#r '
„Halckiei P d lp t g

j .̂. {>Ir>a nie tylko zabierała nam pisarzy. 
c?^2V zespoleni wspólnością cloli ze społe- 
giCnf.hvem cierpieli i walczyli wraz z nim. 
Wa • i W ° ^ ozach i więzieniach, rozstrzeli­
ł a  " f  na lob m arli z wycieńcze-

'■ l a  sama wojna także dawała nam pi- 
p o ^ ' ^  najtrudniejszych warunkach, jak na 
ParlP hitwy młodzj zastępowali tych. którzy 
Wa *' Wvtl“ ie się poprostu niepojętym , iż w 
p r?1 w których nie ukazywało się
p0jef . P*ęń przeszło la t żadne leąalpe pismo 
s i ,ei gdy teatr został zepchnięty do ryn- 
^  ■JA a żadne książki nie były wydawane 
pip rasbali i dojrzewali nowi pisarze. I to 
Vi i"  nkryciu i nie w oderwaniu od środo- 
op literackiego, ale w związku z nim.

ezen, jego atm osferą i jego opieką.
• Jjj / t a ć  się to mogło przede wszystkim dzię- 
ch 2V'votnei i przyciągającej sile jaką za- 
Pip'V' a?° starsze pokolenie pisarzy, którzy 
Za ' lc„'pkti. od życia, ale przeciwnie uważali 
Pn\S" 0 l obowiązek odnajdywanie i skupianie 
$ło'V̂ 1 ta êntów. udzielanie im rad. żywym 

' eiłl zastępowanie koniecznej krytyki. 
°rttaktv nawiązywały się przez znajom o!' 

’!a\v-rZCZ dalekie połączenia osobiste, które 
- sze młodego człowieka prowadziło do 
naj . Wiska pisarzy. W iele też zawdzięczać tu 

e*y wszechmocnemu i błogosławionemu
Pr> a d k o w i.
in„ Zyz nie przypadkiem  jest. że ten a nie 
k y chłopak przynosił papierosy Zofii N ał- 
siP'VS. ei ^ Ten właśnie, który interesował 
żn n\e znac7-kam', pocztowymi, czy piłką no- 
ka? • Pisaniem. Z tego przypadkowego spot 

wynikło, iż do rąk autorki „G ranicy" 
i 'r.-r° 'va^ poczęły nie tvlko ,.swojaki“ lecz 
Ba’ f rws7e' bruliony utworów A lfreda Ro- 
Pak e^0, Tą drogą dwudziestoletni obło' 
k0 * facjaty na Zakroczymskiej wszedł w 
!?o - 2e światem literackim , stawał się ję­
ła mimo. że wówczas gdy ukazywa-
ksi w r °hu 1939 ostatnia wolna polska 

'a'Ka. m iał zaledwie lat szesnaście. 
śy.jJ " ° r;tcą ciekawością chłonął Rogalski 
w®/- w który wchodził, ‘świat książek i ży- 
dw htdzń. których znał dotychczas załe- 
hjjć z. nazwisk na okładkach. Nie było  w 
s„ ,  .nic z samochwalstwa, ze szkodliwego 
ttif, M5*nn- gdy m ów ił: „W ie Pan. jutro
ta **• .doznać Iwaszkiewicza". Bvła to tylko 

’ckawość ludzi, rzeczy i świata, która 
* * *  pisarza. Tym samym tonem odkry- 
ko\ rzuc>l mi kiedyś Rogalski w przynad- 
, r j ,yin spotkaniu, trium falny i szczęśliwy: 
patn?3Tn Przybyszewskiego"! Działo się to 
n v m - aTn —  na P iacu Naooleopa. w greź- 
nip - i^drze warszawskich łapanek, strzela- 
szpw czarnci giełdy. Przez ten realny świat 
jw  Rogalski pełen myśli, o dawno zmar*
Sj .Pisarzu tok mu dalekim, a którego rm- 
Y>ł„1 narr>iętność odkrywał na nowo na swój 

"p .v użytek
łttóralerws5® książka Rogalskiego. książka 
Tvv Pcalała z gruzów i płomieni' W arsza

> 1

. Uosi tytuł . Daleka Północ". Nic iesf to 
»ve] Powieść, ani nam ietnik. ani zbiór no- 

’ h reportaży. Jest to poprostu książ- 
sfci .v'°inie. O wojnie takiej, iabą R ogal- 
ttęj 'dział, przełam aną w śmiałej. orvg»nnl- 
iak r ,eP°kojącej wizji artystycznej. Oto 

"• iDzJ ^  mó-ięto strzaskane w ojna:
Pier\Vs mieście Północ  zetknąłem' sic po raz 

„ A  z Techniką .  P rzeszła  h o  w i om na i  
^Pełn*laS'e.m  wojny. Co p r a w d a  było już
cio$ cTc^o —  domy zachowały  jednał: 
^ c h  r.!|* słf*łv nadal  pod sm aganiem  wojen-

i * . ! » * ■,ł,a nomy oddzielały' przepaści ruin, Ru-
... emawia szaleńczo: białymi zębami pie- 

sPalonych ścianach, martwym, okreco-
m ; >nw,1lsy.jnic m ięśniowym  żelazem, lo- 

jUtierć *)1Wn' c - R u ina  to siedząca w kuczki 
■Jlóry^ktry żywych l in iach  t ram w ajow ych ,  po 

ain0 ' u rsu jn  gn aąe  e lektrycznością.  niewi- 
T„ _s<'kt czerwone, n ab ite  ludźm i pudła, 

^ e h  j  J w n o c y  u jrza łem  Technikę.  W  rui- 
Jht He a r zepł w o jenny  wiatr .  Nocą ru iny  — 
t s i ^ j r a n n t o w e g o  nieba ,  ośw ie t lone  sreb rno  

^ tw o rz y ły  rzędy wyciągniętych ku 
ytia v a r *om ram ion ,  palców —  kwiatów. Za 
Słł,iere| Technika .  — nocą — em anac ja  
Nipy Przy zynach. T echnika  wryła  się w
Nebię Pędziła t ru m n ą  t ram w a ju ,  w arcza ła  na 

S*n '° l* tem .  wykrzywiała  się z bólu pod 
N, Sw'ą tyń ,  a rch i tek tu ry ,  b ana lane i  ziełe-
PRstyc *Zy kobiecych. T echnika  tkwiła  latem w 
^ c h r K l r ym k 'k  glina asfalcie, w oponach  sa 
N c h * ’ Piklu, re flek torach ,  syrenach  alar-

^ llPto1Jl,,e, . sz*i z T echn iką  i przec iw  Technice.
,v s'i<: w c iasnych  kolorowych, zim- 

yhy tu.n(‘' rzacb kościołów. Krzyż Qznaczatl ja- 
i ^ziep.J!t: ® o 1 e S ć. T echn ika  unosiła  się, azięc “  o 
0tgjp 5 Ie nad

‘ War | .PR3 z ach ilek tury ,  z piękna, z życia, 
^ip ,v Sci r ~  bom bą,  małym, lśn iącym  srebr-

, h i at Zec>nneiu.
Sę m iasto  Pó łnoc  dzia łało na  mnie 

w?llstela ■ '  a r k tyczne san k tu ar iu m .  Ruiny .to 
bomb'® '°r tów. reflek tory  to zorza pot u  - 

J  to trzaski  i zderzenia  wolnego bu-

w szys tk im  k rzyżam i

dulca  — Technika  n aw k ro ś  nierealna ,  księży­
cowa jak  świat ark tyczny, m artwy,  niebieski, 
bez zieleni.

Ale Techn ika  usiłowała  m askow ać  sic n :e- 
l icznynłi  d rzewam i w- pa rkach ,  ław kam i,  n a ­
wet ludźmi.  Niektórzy  z nich szli z Tecljniką  
wbrew  swej woli z żalem ale z siłą n iszczyciel­
ską. N ajm nie j  ipaski posiadała  jed n ak  gazeta,  
u b ra n a  w czarny trupi,  k i row y  a jednak  zwy­
cięsko radosny, p o dkre ś lony  czerwienią  
i okrzyk iem  druku ,  rozbudow ana  fan tastyczn ie  
wielkimi l i te ram i — rusz tow aniam i,  m ostam i,  
d rapaczam i chm ur,  o zarazęm  nieba i słońca 
zam ykała  się tylko w sobie, w swej w ew nę­
trzne j  m atem atyce" .

A o to :
® Noc. w ojenna  noc.
W y jrza łem  przez okno i zahaczyłem gwia­

zdy. P rzedw ojenne  planety.  Zobaczyłem obo­
jętność i groźbę nowego nalotu.  B rak  ch m u r  

,— a wolę dziś chm ury,  nie cierpię  dobrych 
w a ru n k ó w  atińosferycznych. Meteorologia to 
n a u k a  o m ożliwościach uśm iercan ia  i niszcze­
niach. ,« ■

Ciemno. W idać  dachy i k o m in y  pobladłe  
w księżycu. To jakiś sm utny  dzień...

Gorąca, cicha noc. Słychać j ą d ą -y  mostem 
nociag: na  fron!. W o in a  żyje. żyje do końca
in tensywnie ,  poważnie.  Ludność cywilna roz­
dziela się coraz  ba rdz ie j  na  ciało i krew. U by­
wa p raw d y  i muzyki. Każdy zgrzyta i rdzewie­
je. Skrzypią  okna, schną kwiaty.

Co będzie  ju t ro ?  Komu po trzebne  nitro? 
Do gazet?

Połóż się b iedaku  i uśnij.  W ted y  dopiero 
obudzisz się i pokrzep isz" 1

I wreszcie  o b ra z  w o je n n y :
. .Ratowaliśmy szpital.

Gdy doszliśmy do iego drew nianych  ścian 
pociągniętych oleiną fa rbą  koloru kakao.  Nie­
zna jom y d o tknął  ręką  drzwi i odskoczył ,ak 
rażony  p rądem . Drzwi gwałtow nie  w yw arzo­
no i ukaza ło  się k i lku  chorych. Zapewne z 
okien  dojrzeli  pożar.  Reszta z n ich pozostała  
w łóżkach niemocy. D rew n ian y  dom ek sechł 
już  w żarze  ognia, rozkleja ł  się. a chorych  nie' 
było słychać. Nieznajom y wbiegł n a  górne pię­
tro.

P a n o w a ł  n iesam owity  chaos. Ratow aliśm y 
ludzi przed ogniem, a gdy to ukończono, rzuci­
l iśmy się na  rzeczy m artw e.  “7, ludźmi było ła ­
twiej, b iegać  niż n ap rzy k ład  z łóżkiem lub  sza 
fą: jed n a k  ludzie  będąc  żywi mieli o tw arte
oczy a także usta, k tórymi miotali  p rzek leń ­
stwa. i w ydaw ali  okrzyki bólu,  Byli to ciężko 
rapn i  z n iedaw nego  na lo tu ,  przeżywali  drugi 
nalot w tym oto małym' szpitalu i ocaleli....

R anni leżeli na  z imnej m uraw ie  twarzami 
do n ieba  i na  k ażd y m  owiniętym  w biel w id­
n ia ły  p lam y zapiekłe j  krwi. . T ak ich  miałem 
zawsze na oczach, ilekroć coś zniosłem z b u ­
dynku  w oddalenie. Po ża r  dochodził  już do 
p a rk an u .

Na p o d w ó rk u  szpita lnym  tuż p rzy  p a rk a ­
nie leżał t ru p  z o tw ar tą  żółtą ja m ą  ustną ,  na 
nogach  m ia ł  rozerw ane  buty ,  a krwi nigdzie 
nie było widać. T rup  spał w yostrzony silnie 
na  twarzy, zastygnięty- i skurczony — nie. on 
nie spał. on um ie ra ł  coraz więcej. Umierał w 
oczach, nie w yda jąc  ani okrzyku, ani oddechu 
czy gestu. Umierał,  ostrząc  swe rysy na n ie ­
w idzia lnym dla nas  pi ln iku . 7. ust jego nie 
wychodziła  ani para.  ani głos — ale płynęła  
czarna  nicość cienia,  p łynął  absolutny, cza r­
ny spokój  i szeroko otwarty ,  nie da jący  się 
już zmienić czy odwlec KONIEC....

Nie czekałem  na osta lnie  słowo szale jące­
go ognia. Św iadom ość  zrosła się już tak silnie 
z szosą w ysadzoną  drzewam i. że chwilowe 
zwarcie  podśw iadm ości  ze szpitalem dało  się 
nagle wyeliminować. Gdym stawiał nogę na dro 
dze p row ad zące j  tam, gdzie nie może być  skon­
densowanego  dym u i ognia, gdzie nic może sk u ­
piać  się p rem io w an ie  trupów , ranńy7ch i szpita ­
la, — obejrzałem  się w tył za siebie i poczu­
łem w yrzu t  podśw iadom y postawiony w formie, 
kamiennego,  niemego zapytania .  Dlaczego opu­
szczasz to miejsce? j

O dda la łem  się i wielki dym  zmniejszał się 
w m ych  oczach chociaż rzeczy wiście go przy­
bywało.  N a jw yraźn ie j  u tkwiły  mi w oczach 
spo jrzen ia  r a n n y ch  sk rzep n ię te1 z wyciem lub 
ryk iem  bólu.  Te spojrzenia ,  a każde  było inne, 
skuły  się w łańcuch  tańczący dookoła mnie. 
Musiałem spojrzeć  w oczy każdej Iwarzy, m u ­
siałem p rze t raw ić  się jej nerwami, musiałem 
odczuć jej  ból w sobie, bym kiedyś mógł zno- 
wuż o tym  powiedzieć".

Oto kilka fragmentów ze spisanym rów­
nym, porządnym , ucznio.wskim niemal pis­
mem brulionów  A lfreda Rogalskiego. A arr 
to r?  W komunikatach wojennych, mówi s-ę
0 trzech kategoriach żołnierzy, o zabitych, 
rannych, i zaginionych. Nie wiemy o Ro­
galskim, czy zginął pod gruzami Starówki, 
nie wiemy, aby był ranny. Zaginął. Żywimy 
nadzieję, że może z tysiącami innych zesła­
no go poprostu w podziemia jakiejś zbroje­
niowej fabryki, z której ppwróci nam  wresz-

i cie uwolniony przez zwycięstwo.
Za drutam i P ru s z k o w a  m y ś la ł  może n ad  

z ak o ń czen iem  sw oje j  k s ią żk i :  
i „Wiem. że ucieczka jest niemożliwa. Po 
i dróże nie są nigdy ucieczkami, naw et wledy. 
1 gdy się nimi wydają.  Z podróży  w raca  się
1 i drogą p o w ro tn a  zawsze, jest do przebycia".
i ZBIGNIEW MITZNER

& ożegnanic i  lf®siśą
Tu. gruz i śn iegi przem ieszane razem, 
lak się sp lą ta ły  w trium falny łuk, 
że tuką b rew  nad  oczu krajobrazem  
zapew ne oddziedziczy nieczekany wnuk.

A on na pew no przyjdzie i  zaryje p ługi, 
zaorze rów strzelecki i p oległych  krew.

On pamięta, że ojciec padł u ibram K aług; 
pamięć wraca do bitw y i  rodzi się gniew .

Gniewnemu, schylonem u nad historii tomem 
poprzez stulecia jeszcze w ieje prochu uroń.
Do greków w  M issolunghi, tak przemawiał Homer 
w ięc czuwa wnuk nasz późny i  gotuje broń.

Aby, wydarte wojnie, gruz i b iały śn ieg nam 
złożyły świat piękniejszy niż Homera pieśń, 
weź, mój wnuku, karabin, który dzisiaj żegnam, 
razem z pługiem  i piórem naprzód idąc, nieś.

Maria Jasnorzewska-Pawlikowska

W I E R S Z E
Na niebie rude żagw ie -  
Na wodzie złote żagle -  
Gwiazda w  zenicie.

W  oknie -  posiać samotna, 
Którą smutek ©motał...
Szlocha — widzicie?

Znikły ś?.gwie rozwiane,
Zeszły żagle rumiane 
Z ialistej niwy.

Ty, coś w  cknie zakrzepła,
Miej trochę dumy -  nie płacz 
W  Czasie W zgardliwym!

n .
Spadła gwiazda przez niebo,
Z rezygnacją swą niemą,
W przebiegu krzywym...

Wśród innych gwiazd powodzi 
N ie płacze, nie dochodzi 
Niebiańskiej krzywdy.

Możesz się od niej uczyć,
G dy bez buntów i uczuć 
W  smudze dogasa. -  1

Gdyż nie ma w  św iecie miejsca 
D la płaczącego serca,
Tego pariasa... -  -

kwiecień, 1945

Stanisław  P. Dobrowolski

milek
N igdy  w sercu w łóczęgi n ie  w yschnie 
krew  zndarmo ciekącu dla Niei, — 
zawsze będą mi drogie i b liskie 
jej kaczeńce i klekot bociani.

Choć pop łynąłbym  oceanem , 
choćbym  naw et w  najdalsze stąd  odszedł, 
jak parszyw y ku n d el za panem  
w  ślad pow lecze się ze. m ną Mazowsze,

|1 gdy czołem o szybę gdzieś trącę, 
tłukąc wzrokiem  mrok nienawistny, 
m n ie  na m nie. dopadnie mnie koncert 

| żabich stawów i w ierzb srebmolistnych.

i i  św ieczniki łubinów , co złocą 
i m alą*ntatki ko lebkę -  Kowale,
I h o te lo w e 'b a n ity  noce 
’ jak zawszone baraki podpalą.

W ięc g d y  wszystko zaw iedzie już tutaj, 
fą m iłością, co w  gardle pali, 
jak o s ta n ia  złotówką bankruta, t
gdzieś zapłacę za m ilczenie cjankali.

1943 r.
» w » W iW  v v w jijv  ‘Ai . «■<

Teatr Kukiełek p rzy  Dzielnicy „Fabrycznej" P P S

„0 Kosi—c© gqski zgubiło**
C hciałbym  zacząć tych .k ilk a  uw ag  od 

pew nego bardzo isto tnego  b rak u  całej im 
prezy, nie do tyczącego  zresztą  w cale  eam e 
go w idow iska: rek lam a by ła 'fa.taln-a. N ik t 
p raw ie  nie W iedział, że w  lokalu  dzieln icy  
F ab rycznej PPS ma daw ać p rzedstaw ien ie  
d la  dzieci ten sam  te a trzy k  K ukiełek, k tó ­
ry  przed tym  już raz w ystąp ił p rzed łódz­
kim  audy to rium  z tą sam ą bajką. A szko ­
da, bo —  po pierw sze: ta m ała, (w po ró w ­
nan iu  z m ożliw ościam i łódzkim i) g rom adka 
dzieci, k tó ra  zo b a iz y ła  b a jk ^  o Kasi, była 
n ią szczerze, po dziec ięcem u zachw ycona; 
a po d rug ie : jak ież  to m ożliw ości p ro p a ­
gandy  o tw ie ra ją  s ię  d la  Partii w  takim  te a ­
trzyku, m ieszczącym  s ię  w lokalu  d z ie ln i­
cy. P rzychodzą dzieci,- z dziećm i rodzice; 
m im owoli za in te re su ją  się  tym  lokalem  
tym ; ludźmi. k tó rzy  tak  dzień w  dzień  
obok nich w alczą o jakiś now y lepszy 
św iat Zbliżą się  do  nich nie w  w arunkach  
w iecu, k tó ry  w ielu  ludziom  w y d a je  się 
czym ś u tru d n ia jący m  naw iązan ie b liższe­
go k o n tak tu  z p a rtią  polityczną, ale w w a­
runkach  „św ietlicow ych", k tó re  są  w  ta ­
k ich  w ypadkach  idealne. P rzyszedłszy raz
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J sn ilfi f e i l i r
Sztuka w 3-cli ak tach  Szczepkowskiej-  
Mrozowskiej.  — Gościnny występ T ea tru  

W arszaw skiego  ..JASKÓŁKA".

dla sw oich dzieci, przy jdą, po -tym d ru g i 
ra z  d la  sieb ie  sam ych: i w  rezu ltac ie  na- 
pew no część z nich zostan ie  u  nas na stałe.

A zresztą , sam o p rzed staw ien ie  tego  
w arte , aby każde dziecko  je  zobaczyło . 
N ie ma w  nim  w ca le  —  ta k  częs ty ch  n ie­
s te ty  w  - o sta tn ich  czasach  — m om entów , 
k tó re  różnym i n iep rzy jem nym i m akabry- 
zm am i budzą w  dziecku  sad y sty czn e  sk ło n  
ności; ale n ie  zna jdz iec ie  ta-m rów nież 
w ca le  ck liw ej sen ty m en ta ln e j s ie lank i, 
p rag n ące j u k ry ć  p rzed  dzieck iem  b ru ta l­
ność, cech u jącą  n iek ied y  życie. I .jest tam  
p edagog iczny  m orał, n a  k tó ry b y  —  po  n a ­
szych sm u tn y ch  n ie ra z  w  tym  w zględzie 
dośw iadczen iach  —  n ie  każdy  m oże ,,<ło®o_ 
s ły ” chcia ł p rzystać: że z łe  czyny  kaszą 
s ię  w  końcu  sam e, a  cnota św ięci tr iu m fy . 
A le dzieci trzeba tak  w łaśn ie  uczyc, bez 
żadnych  „sub telności1' i rozróżnień .

Pod w zględem  form alnym  „laleczk i s ą  
rów nież zupełnie na poziom ie. M iłe, ja sn e , 
p e łne  z ie len i d ek o rac je  (dużo, dużo  p rzy ro ­
dy , w łaściw ie  sam a p rzy ro d a: góry , lasy .
d o 1 my, rzeka  i t.d.) — la lec zk i w y k o n an e  

o dow cipnie —  ru sza ją  s ię  żyw o, nae- 
k ieuy  (wilk!) d o sk o n a le  —  g łosy  w yko­
n aw ców  m łode i św ieże, p io sen k i m elody j­
ne i zgrabne.*

Przed każdym  ak tem  k ie ro w n iczk a  w kło  
w iska (tow. Salska) rozm aw ia k ilk a  m inu t 
z dziećm i, tłum acząc im tre ść  og lądanej 
sz tuk i. To rów nież -należy uznać za  bardzo  
celow ą m etodę w y ch o w an ia  m łodej pub li­
czności.

i1 £. e.



iclilsiif siei liiffcli rewifleniów
ellu spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych

(Polprees). — W  dii. 1 październ ika  r.b. 
W  dom u Zw. Zaw. P racow n ików  Spółdzie l­
czych: w  Łodzi odby ło  się  o tw arc ie  2-tyg 
k u rsu  d la  k an d y d a tó w  n a  rew id en tó w  spól 
dzie ln i oszczędnościow o - pożyczkow ych, 
zo rgan izow anego  p rzez  Zw. R ew izyjny  
Spółdzieln i R.P. N a k u rs  zgłosiło  s ię  43 
k andyda tów .

C elem  k u rsu  je s t odpow iedn ie  p rzygo to ­
w an ie  p raco w n ik ó w  do p racy  Ilustrator­
sk ie j w  spó łdz ie ln iach  oszczędnościow o - 
pożyczkow ych. P rogram  w y k ład ó w  o b e j­
m u je  p o  za tem atam i ściśle fachow ym i z 
dziedziny  księgow ości, ana lizy  b ilansów , 
p rzep ro w ad zan ia  rew iz ji i t.p. rów nież te ­
m a ty  tak ie  jak : p o d staw y  ideow e i gospo­

darcze  spółdzielczości,, spó łdzie lczość w 
odrodzonym  P aństw ie  Polskim , za ry s h i­
s to ryczny  ruchu  spółdzielczego.*

Przedłużenie terminu składania deklaracji wierności
W  porozum ien iu  z M in istram i Spraw re- 

d łiw óśc i i B ezpieczeństw a P ublicznego —  
M in ister A d m in is trac ji P ublicznej w y d a l 
do  O b y w ate li W oj e w od ów , P ełnom ocn i­
ków  O k ręgow ych  R.P. d la  Ziem  O dzyska-

*

S to ły  t e o t r  no  Dolnym? S lq s k u
Spraw a te a tru  na D olnym  Śląsku została  

o sta teczn ie  rozw iązana. K ierow nictw o ze­
społu , k tó ry  ob jeżdżać będzie w iększe oś­
ro d k i D olnego Ś ląska, ob ją ł kpt.- Ję rźy  
W alden, k tó ry  w  ok resie  W ojny p row adził 
te a try  żo łn iersk ie  w  p ie rw szej dyw izji 
K ościuszki, a o sta tn io  by ł s ta rszy m  in-

Aitiyholenderski r u c h  n a f n w i e
N O W Y  JORK, (Polpress). —  A gencja  

A sso c ia ted  P ress d onosi z Batawii, że an- 
ty h o le n d e rsk ie  d em o n strac je  n a  Jaw ie  
trw a ją  w  da lszym  ciągu. U licam i B ataw ii 
p rze c ią g a ją  w ie lk ie  pochody  z transparen -

,Precz z

Czasopism a literackie

Pierwszy in ier  „Twerezośoi
„Twórczość** jest miesięcznikiem, który 

niewątpliwie bardziej niż inne czasopisma 
literackie przyczyni się do zaspokojenia o l­
brzymiego u nas obecnie głodu książki. Na 
blisko dwustu stronicach form atu książki 
można zmieścić w iele: ważniejsza jest tu je ­
dnak, oczywiście, nie ilość stron, ale przede 
wszystkim dobór m ateriału. I tu trzeba przy 
znać, że dobór ten jest w /pierwszym num e­
rze bardzo staranny: całość zmontowana jest 
tak ładnie, że tylko bardzo m ała ilość po­
wojennych publikacji może z „Twórczo­
ścią** pod tym  względem konkurować. Poza 
tern —  to będzie drugi ważny punkt —  ca­
ły  ten m ateriał jest napraw dę na dobrym 
poziomie. Jeśli chodzi o utwory nowelistycz­
ne, to  zarówno „S tara cegielnia** Iwaszkie­
wicza, jak  zwłaszcza fragm ent powieści A n­
drzejewskiego zatytułowany ..Powrót**, zali­
czyć w ynądnie do lepszych kart twórczości 
tych autorów , Wiersze, choć przedstaw iają 
różnorodne kierunki twórczości, w każdym 
rodzaju  stanowią egzemplarze wysok ego ga­
tunku. W  dziale krytyki literackiej warto 
przytoczyć dwie sumiennie opracowane po ­
zycje: studium  R. Dybowskiego ..Odrodzenie, 
poezji w Ameryce XX wr.“ i K . Czachow­
skiego „L iteratura na przełomie**. #

Osobno należy wymienić doskonały szkic 
K. W yki „G ospodarka wyłączona**, głęboko 
analizujący zagadnienia z pogranicza ekono­
m ii i psychologii społecznej, składające się 
na charakterystyczny obraz żvcia społeczeń­
stwa polskiego w tak zw. Generalnej G u­
berni!.

Przedmowa do pierwszego num eru, będą­
ca pewnego rodzaju deklaracją program o­
wą „Twórczości**, zaznacza, że miesięcznik 
ten nie chce hołdować jak’emus określone­
mu prądow i literackiem u czy program owi 
politycznem u: przeciwnie, pragnie w yrajać 
wszystko, co w naszej odradzającej się lite ­
raturze bętj^ie twórcze i wartościowe.

tam i, na k tó ry ch  w idn ie ją  nap isy  
k o lon izac ją".

D otychczasow y p rzyw ódca ru ch u  n ie ­
podleg łośc iow ego  Soe K am o, w y d a je  się  
b y ć  skom prom itow anym , gdyż ciąży na 
nim  za rzu t w sp ó łp racy  z Japończykam i 

j podczas okupacji.
O becn ie n a  czoło w ysuw a się  m łody 

p rzyw ódca ja w a jsk i H atta . M a on se tk i ty ­
s ię cy  zw o lenn ików  i w  przem ów ien iach  
sw ych  ostro  w y stę p u je  p rzeciw ko im peria­
lizm ow i h o lendersk iem u  na Jaw ie  i w  in ­
nych  ko lon iach . P rzedstaw icie l rządu  ho ­
lendersk iego  w  B ataw ii V an  d e r  P laas 
ośw iadczy ł n a  k o n fe ren c ji p raso w ej, że 
rząd  h o len d ersk i p ro p o n u je  op racow anie  
w spó ln ie z p rzedstaw ic ie lam i ludnośc i In- 
d y j W schodn ich  p lanu , k tó ry b y  za g w aran ­
tow ał n iepodlegolść. Jed n ak że  n iep o d le ­
g ło ść  ta n ie  m oże być zdoby ta  gw ałtem  i 
te rro rem . Ja p o ń sk i bu rm istrz  B ataw ii zo­
s ta ł odw ołany  przez V an  d er P laasa. Na 
jegó m ie jsce  w y b ran y  zos ta ł n ac jo n a lis ta  
ja w a jsk i Soe W edzo. Z S ydney  donossą , 
że p rzyw ódcy  m a la jsk ich  i au s tra lijsk ich  
zw iązków  zaw odow ych  w y sia li do  p rzeby  
w ająceg o  w  Londynie au s tra lijsk ieg o  m ini. 
s tra  sp raw  zag ran icznych  d o k to ra  H erb e r­
ta E v a t ta  d ep eszę  z p rośbą, ab y  w ystąp ił 
on w  obron ie n iepod leg łośc i Indy j W scho­
dn ich  na k o n feren c ji m in istrów  sp raw  za ­
gra niezny ch.

strS k to rem  arty s ty czn o  - te a tra ln y m  w  II
Arm ii.

T ea tr  pom yślany  jako  ob jazdow y  b ę ­
dzie m iał coś w  ro d za ju  siedziby  s ta łe j w 
Je len ie j Górze, sk ą d  o b słu g iw an e  będą 
W rocław , Lignica, W ałb rzy ch  i  t.d:

Ja k  się do w iad u jem y  od  d y re k to ra  W al- 
d en a  p ięk n y  gm ach  te a tra ln y  w  Je len ie j 
Górze na 1 00 m ie jsc  po zo sta ł w  s ta n ie  n ie ­
tk n ię ty m  w raz  z b o g a tą  d e k o ra c ją  i  kosi.', 
m erią. N a p ie rw szy  tog ień  pó jdz ie  z koń  
cem  p aźd ziern ik a  „C yru lik  S ew ilsk i . Z ko . 
le i p ro jek to w a n e  je s t „D ożyw ocie", oraz 
dw ie kom edie  m uzyczne. Z espół sk ła d a  s ię  
z około 30 osób. R eżyserem  będzie  obok  
W ald en a  M arian  G odlew ski, k tó ry  o s ta t­
nie la ta  p rzed  w o jn ą  spędził w  tea trze  k a ­
tow ickim . Poza ty m  w chodzą  w  sk ła d  ze ­
spo łu  P iaskow ska , G in te lów na, O rzęcka, 
P ietraszk iew icz , B ryliński.

•D y rek to r W ak len  opow iada o tym , ż e .w  
Je len ie j Górze, podo b n ie  ja k  w  innych  
m iastach  D olnego Ś ląska, p rzew aża e le ­
m en t m łody. M łodzież ta  — m ów i W a l­
d e n —  m usi by ć  oczyw iśc ie  w  tea trze  
ksz ta łcona, a  rów nież m usi m yśleć  o tym, 
by  re p e rtu a r, k tó ry  je j da jem y , by ł w  m ia­
rę  m ożności pogodny  i w eso ły .

N a zakończen ie  d y re k to r  W a ld e n  m ów i 
o la tach , k tó re  w  ok resie  w o jn y  spędził 
w  K ałm ykji, d o k ąd  zaw ęd ro w ał z chw ilą, 
k iedy  pań stw o w y  te a tr  b ia ło ru sk i w  M iń­
sk u  m usia ł s ię  cofać w sk u te k  p iem ieckie- 
go najazdu . Je rz y  W ald en  je s t p e łen  u z ­
nan ia  d la  te a tru  w  sto licy  K ałm yk ji E lista. 
T ea tr  ten, w  m ieście, s tan o w iący m  rodzaj 
oazy w śród  stepów , sk ła d a  s ię  z dw óęh  
zespołów , ro sy jsk ieg o  i k a łm yck iego . M ir 
dzy innym i W ald en  w y staw ił w  n im  „Słu­
gę dw óch  panów " G oldoniego i tw ierdzi, 
że nie w y o b raża ł sob ie , a b y  n a  ta k ie j g łu ­
szy  sc en a  p o trafiła  zdobyć s ię  na ta k  w sps 
n ia łe  d e k o ra c ję  i kostium y. ()■ !■)■

nych  o taz  P rezyden tów  m. St. WarezaiYY 
i m. Łodzi pism o okólne za rządzające  przY11  ̂* L
m ow anie do dnia  37 październ ika  1945 • 
d ek la rac y j w iernośc i, p rzew idzianych  ; 
art. 2 u s ta w y  z dn ia  6 m aja  1945 r. o W r 
łączen iu  ze sp o łeczeń stw a  polsk iego  wr 
gich e lem en tów  (Dz. U.R.P. N r. 17, P° 
96) i  określo n y ch  w  par. 2 rozporządzeń^ 
M in is tra  A d m in is trac ji P ublicznej z dn 
25 m aja  1945 r. w  sp raw ie  r e l ia b i l i ty  
o sób ,' w p isan y ch  do trzec ie j i 
grupy  n iem ieckiej lis ty  naro d o w ej, lu „ 
grupy  t. zw. „Leistungs - Pole (Dz.
Ńr. 21, poz, 128).

U.K-P'

Brawo koniiukloizy 
20 Skanyska!

K onduk to rzy  K olejow i st. S karżysk0 
Kam. n a  ap e l Z arządu  S ekcji Konduk 
sk ie j Z.Z., m im o ciężk ich  w arunków  ij

„  i: 1 A no n  „ \  „  „ zvrlhUO0
%ei-

jak
leży by ć  o fia rnym  w e w spó lnym  w p  
narodow ym .

J *
te ria łn y ch  o fiarow ali 14,000 zł. n a  odbu
w ę W arszaw y  i sp e łn ia jąc  ten  obow iąz ^  
obyw ate lsk i, d a li p rzy k ład  innym ,

Fschowcy nts wyiaxd
P i l n i e  poszukiwani na wyjazd s p e c J .  

ści: inżynierowie, technicy oraz majs ^
z dziedziny ceramiki, wapienników i kan1' ^ 
niołomów, hu t szkła, cementowni i betoniat 
jak  również fabryk papy i izolacji.

Zgłoszenia przyjm uje Woj. Oddział PkH 
R eferat Pracy, W arszawa, Mokotowska 5, 
dziennie w godzinach urzędowych.

co-

Z n owiali! subkowskiego
• rj er

ZĄBKOWICE. (Polpress). N a terenie r 
w iatu znajduje się 10 szpitali z a o p a trzon, 
w najnowocześniejsze aparaty  rentgenolog 
ne, światłolccznicze i fizykoterapii. W 
kowicach zorganizowane zostało Towarzys 
r,..— P U „A i n; W poMPrzyjaźni Pol sko-Radz i tekie j . W PoW 
Ząbkowickim czynnych jest 30 szkół pon-jZ’ 

Brak nauczycieli jest przeszkodąnych. 
otworzeniu dalszych szkół w powiecie, 
sierpniu przybyło na teren powiatu 3.2 * 
dzin osadniczych.

ro-

iSsMioleka Bismarcka 
s a b e x s j i e c z o n i s

ŁAWICZKA. Pow iatow y W ydział K ultu­
ry  i Sztuki uporządkow ał bogatą b ib lio te ­
kę naukow ą przew iezioną przez .N iem ców  
z Berlina do Ławiczki. W  m ieście Ploty 
zabezpieczono p ry w atn ą  b ib h o lek ę  Bismar­
cka, sk ładającą się z 10 tys. tomów.

Wiadomości sportowe
z P isarsk im  (Ł). O b e c n y c h  bYŁÓDŹ —  P O Z N A N .

ŁóDŻ, (Polpress). — W  ram ach  dn ia 
PZB odbędzie* s ię  w  Łodzi w  dn iu  15 b.m. 
mecz p ię śc ia rsk i Łódź —  Poznań. P ro je k ­
tow any  sk ład  d ru ży n y  pozn ań sk ie j je s t 
n as tęp u jący : S tępniew icz, F rankow sk i,
Rogalski,* Pela", Ja re ck i, W olniakow-riri 
Sobczak i Szym ura.

„ B u g b H I "  s k a l n i e  o d p a d k i
W ARSZAW A (PAP Polpress). W  „D zien­

n iku  U rzędow ym  M inisterstw a A prow izacji 
i H andlu", Nr 8, zamieszczona została in ­
strukcja, mocą której skup, przeróbka, o- 
bról oraz przew ożenie ubocznych  p roduk ­
tów  rzeźnych i odpadków  , ubojow ych , n a ­
leży, na te ren ie  całego kraju, do firm y 
„Baculil", znajdującej się pod  zarządem  
Min. A prow izacji i H andlu.

W A R T A  —  ŁKS 11:5.
POZNAŃ, (Polpress). —  W  P oznaniu  o d ­

by ł s ie  m ecz b o k se rsk i ŁKS — W a rta , z 
w yn ik iem  5:11. W y n ik i techniczne: S to lec­
k i (Ł) w y g ry w a  z K oziołkiem  II, P aw lak  
(Ł) p rze g ry w a  z F rankow sk im  (P), R ogal­
ski (P) n ieznaczn ie  w y p u n k to w u je  M azu­
ra  (Ł), V og t (P) w y g ry w a n iespodzian ie  z 
O le jn ik iem  Ł), R ych te lsk i (Ł) w y g ry w a z 
Sękiem  (P), Niewą-dził (Ł) rem isu je  z Ja- 
rack im  (P), w reszc ie  Szym ura (P) w ysoko

w y g ry w a 
około 5,000 w idzów .

S O B K O W 1 A K  P O W R Ó C IŁ  DO  lJó W v' r.
ŁÓDŻ, (Polpress). —  N a m eczu b°kf 

sk im  ŁKS — W a rta  w  P oznaniu  był ° Dorii 
ny  w śró d  w idzów  znany  b o k se r  katep  
m uszej Sobkow iak , w ie lo k ro tn y  
Połski. S obkow iak  po p o w stan iu  był . 
w ieziony  do N iem iec sk ą d  obecnie y  
w rócił. ,

w a c jAMECZ POLSKA CZECH O SŁO 1
W  ŁODZI. r ,y

ŁÓDŹ, (Polpress). —  J a k  w iadom oJP1̂
szy m ecz b o k se rsk i m i ę d z y p a ń s t v
Polska — C zechosłow acja  odbędzie 6lĘ

W

dn iu  21 b,m. O rgan izac ja  im prezy  os3 
pow ierzona Łodzi. J a k  tw ie rdzą  dzrs .
sp o rto w i Łodzi, po d ejm ą się  
n ia tego ciekaw ego  m eczu.

oni urzćł-

bYc
i&e
dże'

Podróżą nęcą... N aw et tych, co w łożyw ­
szy szlafrok i m iękkie pantofle, zasiedli 
w  fo telu  n ad  gazetą, jak m y w  tej. chw i 
li. W spom nienia pędu , zm iany wrażeń, 
p ię k n y ch  w idoków  i kalejdoskopow ych 
m igaw ek życia łudzi z coraz to innych  
okolic, n ie  pozw alają na delek tow anie 
się zaciszem  domowym. Dwa tygodn ie  już 
m inęły  od naszej ostatniej „gazetow ej" po­
dróży po  Polsce. To duży  kaw ał czasu. Nie 
jedno  m ogło się zmienić) a m y nic o tym  
n ie w iem y. Tęsknota przestrzeni, głód w ra 
żeń -  to czynniki potężne. Nie należy się 
im opierać.

Jedźm y więc. N ajp ierw  na Zachód, na 
nasz 'kochany , „piastowski , odw ieczny. 
Na dziki Zachód.

Pociąg „Dziennik Polski" ju_ż_ czeka. Bilet 
kosztuje ty lko  złotówkę. Podróż z Łodzi do 
W rocław ia trwa zaledw ie kilka minut. Do 
jeżdżam  i cóż w idzim y? „Dziki Zachód 
przestał b y ć  dzikim. A przynajm niej p rze­
staje b y ć  nim  z dn ia  na dzień. Dzięki e- 
neig icznej in ic ja tyw ie w ojew ody  Piaskow ­
skiego życie polskie na te renach  śląskich 
poczyna stabilizow ać się coraz _ bardziej. 
N astępu je stopniow e zżyw anie się \ zhar­
m onizow anie poszczególnych1* resortów  win
dzy. O rg an y  M ilicji O byw atelskiej t Bez­
pieczeństw a Publiczneao  działała zgodnie, 
jak -  no jak k to? (C hyba pow tórzę dow ­
cip z łódzkiego teatru  „Syrena" ’ powiem , 
że jak D ante i Beatrycze, jak Radam es i 
A ida, jak M oraw ski i Osóbka). I w obec

tego podróżnik  nie jest narażony, a p rzy ­
najm niej znacznie mniej niż daw niej, na 
u tratę  w alizek, garderoby  tudzież cnoty. 
Bardzo dobrze, podziała! leż na N iem ców  
przym us noszenia b ia ły ch  opasek. Stali się 
znów znacznie pokorniejsi i naw et ci, 
k tórzy dobrze w ładają naszym  językiem , 
n ie  mogą ju j pod p la ^c zy k iem  i polskości 
rozsiew ać krzyw dzących i defe tystycznych  
pogłosek.

U spokojeni w ięc co do stanu rzeczy na 
zachodzie, iedziem y za p o śe d n ic tw e m  
„Dziennika B ałtyckiego" nad  morze, mija­
jąc po drodze m iasta i miasteczka, udeko­
row ane uroczyście flagam i z pow odu Dnia 
Spółdzielczości. W  G dyni dow iadu jem y 
się, że m iły zamorski gość. „SS Kraków" 
odjechał już po tygodn iow ym  pobycie  _ w 
pow rotną podróż do Londynu, zab iera jąc 
oficerską- załogę dla przejęcia 
nia in nych  po lskich  statków  
portu  w ędru jem y  do miasta,
 t   — — — • i ł lK o n  i o

i obsadze- 
w  A nglii. Z
gdzie u n o r­

m ują nas, że w łaśn ie otw orzyła swoje p o d ­
w oje miejska b ib lio teka publiczna, co dla 
up rag n io n y ch  sirawY duchow ej gdym an  
stanow i n ie lada ' ew enem ent.

A le G dynię dystansu je G udziądz,. który 
m iał w  ostatnich czasach aż dw a „otw ar­
cia". M ianow icie teatru , m iejskiego oraz 
w ystaw ę artystów  plastyków .

Prawem serii i B iałystok m e chce pozo- 
U rucham ia bez-

skie budow nictw a w iejskiego z ognio trw a­
łych  m ateriałów  oraz rem ontu je gm ach 
szpitala garnizonow ego, nad  k tórym  objęło 
opiekę Tow arzystwo Przyjaciół Żołnierza. 
To ostatn ie n ie  m ogąc jednakże dać sobie 
rad y  z dostarczeniem  Szpitalowi w szyst­
kiego, co m u do szczęścia^ jego chorych 
jest potrzebne. W ró c iło  się z apelem  do 
m iejscow ego społeczeństwa, ab y  daw ało 
co może. I oto d op raw dy  b u d u ją cy  widok. 
U licam i m iasta ciągną procesje  ludzi^ ob­
ładow anych  wszelakim  dobrem . Ktoś ta ­
szczy z w ysiłk iem  m aterac, ktoś in n y  n ie ­
sie kołdrę, grom ada dzieci b ieg n ie  z em aj 
liow anym i naczyniam i w  •rękach , mlodziez 
n iesie książki i czasopisma. Tak to sobie 
przynajm niej w yobrażam y. Brawo" biało- 
sioczanie!

Jedźm y jednakże dalej. O to w ieś Zem­
brzyce na P odhalu  w y stąp iła  z -pięknym  
darem. D elegacja gromadzka przyw iozła 
do W arszaw y "i złożyła na ręce p rezyden ­
ta  Tołw ińskiego kw otę 50.000 złotych u- 
zb ieranych  w śród gospodarzy na cele od ­
b ud o w y  stolicy.

A stolica odbudow uje się coraz w spa­
nialej. Rem ontują się gm achy  szkolne, 
p -ace nad rekonstrukcją mostu P oniatow ­
skiego postępu ją  naprzód w  szybkim  tem ­
pie. Jest już coś z nastro ju  naszej daw nej 
przedw ojennej W arszaw y.

Nastrój ten  w zm aga sie po przeczytaniu  
w  „D zienniku Ludowym " zaprow adzonej 
tam ’ „Kroniki w ypadków ". Nareszcie! Na­
reszcie! Już n i e  ty siące trupów , już nie 
krem atoria, n ie  łapank i i areszty. Już godstać w  ty le  za innym i. --- 1--------  -. . . . .

dw u tygodn iow e kursy  instruktor- nym  uw agi w  p rasie  staje się w ezw anie

pogotow ia do zatru tego denaturatem  R o ­
tora alkoholu i do .potrąconego Przeno'tfU 
tocykl przechodnia. Życia ludzkie 
nab iera ceny.

Rozradow ani tym  faktem_ Y racar^ądz>^ 
Łodzi, gdzie zawsze najm ilej jest 
w ieczór. W praw dzie do .wieczora 1 s;ą, 
dość daleko, ale w łaśn ie d o w ia d u je ^  prl)- 
ża po po łu d n iu  w  lokalu  popularne]
szki" od b y w a się. urządzona p rzsz "yjfr 
dzieln ie  W ydaw niczą „Czyj e ln *

ni®cie z okazji p o b y tu  w  Łodzi noWO„ a ton 
w anego  am basadora RP w  W a^zY ^ tyń1'
tow. O skara Langego. Na p rzy j1?0 jcieł® 
w  którym  biorą udział p r z e d s t a  
władz, p rasy , lite ra tu ry  i Her naUnźre^,w 
czujem y się św ietnie. N astrój bezp egóW 
am basador opow iada ciekaw e 1g W  
ze sw ego p o b y tu  w  A m eryce. 3°" ■, W  
w ia sie doskonale. Je d en  ty lko  
pot" -  oto za mało osób um ie P 0 . anT 
a w łaśn je  przyszło trzech^ przemnY po,1' 
rykańsk ich  koresponden tów  z tere 
ski. W końcu  redaktor ..Robotnika,

JaSZ- ;a
reaaKtor „ji.oooiiii^“ ratnlB 
karykatu rzysta  Z a r u b a  n- 

sytuację, i doskonałą angielszczY c° 
ŚY/iadamiają A m erykanów  o wszY® 
ich in teresuje. A potem  i inni.

ż e . ^ g

p łatne

na odw agę, p rzvpom m ajac soo ie 
ko, co .po angielsku  um ieją bądz ? cpi.
szkolnych! bądź też z p o b y tu  w  kin 

To też i m y radzi jesteśjny 
d en  z now ojorskich  gości y ^
zdrow ie. m ożem v mu w  jego. roa-j,^. 
języku odpow iedzieć serdecznie;. " 
you  v e ry  m uch" (bardzo dziękuje)-

Redakioc; Jan Dąbrowski 0 —05583 O d b iło  w d r u k a r n i  N r. 4 S p ó łd z ie ln i „C zytelnik**. Ł ó d i-


